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W IADOM O ŚCI K R A JO W E
W yp is  z  pro toku lu  se /cre tarja tu  stan u  K ró lestw a  

P olsk iego .
Z  B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,  
C e s a r z  i  S a m o  w ł a d c a  W s z e c h  R o s s j i ,  K r ó l ,  P o l s k i ,  

W i e l k i  X i ą ż ę  F i n l a n d z k i  
&. &. &.

R o zp o zn a w szy  p rzedstaw ion e N a m  przez N a ­
m iestn ika N a s z e g o  w  K ró lestw ie  P olsk iem , pro- 
jek ta  um ów  o od stąp ien ie kom panji pryw atnej 
drogi żelaznej W a rsza w sk o -W ie d e ń sk ie j , tudzież
0 zb u d ow an ie przez tęż kom panję d w óch  now ych  
d róg  żelaznych  do gran icy  P ru sk iej;

P o sta n o w iliśm y  i S tanow im y:
1) Z aw artą przez dyrektora g łów n ego  prezydu- 

ją ceg o  w  Kora. R. P . i S. z kom panją składającą  
się  z bankiera W a rsza w sk ieg o  H erm ana E p sztej-  
na, K arola-A u gusta  M ild e , A ndrzeja hr. R enard
1 H erm ana barona M uschw itz, pod  dniem 10 (22) 
sierpnia i 23  w rześnia (5 października) r. b. u m ow ę  
p rzedu god ną o u stąp ieniu  im drogi żelaznej W ar­
szaw sk o-W ied eń sk iej z n a leżącą do niej drogą  
b oczn ą ze S k iern iew ic do Ł ow icza, tud zież o zb u ­
d ow an iu  przez n ich  n ow ych  d róg żelaznych  z Ł o ­
w icza  ku B y d g o sz c z y  i z Z ąb kow ic do K atow itz , 
niniejszem  zatw ierdzić.

2. D o zw o lić  pom ienionej kom panji u stanow ić, 
n a zasadzie za tw ierd zon ych  przez N as niniejszem  
U staw , d w óch  stow arzyszeń  na akcjach, pod na­
zw aniem  :

a) T o w a r zy stw o  d rogi żelaznej W a rsza w sk o -  
W iedeńsk iej;

b) T o w a rzy stw o  drogi żelaznej W a rsza w sk o -  
B y d g o sk ić j.

W y k o n a n ie  n in iejszego  U kazu  N a s z e g o , który  
w  D zienn ik u  P raw  K rólestw a  u m ieszczony b yć  
ma, N am iestn ik ow i N a sz e m u  w  K rólestw ie P o l­
sk iem  polecam y.

Dan w W a rsza w ie , d. 28  w rześnia (10 paździer­
nika) 1857 r.

(podpisano) »A L E X A N D E R .« 
przez C e s a r z a  i K r ó l a .

 M inister, Sekretarz S tanu, J. Tym owski.

Korrespondenc*ja S i  rosi i l i i .
Ż yto m ie rz  d. 15 (2 7 )  w rześn ia  1857 r. 

W yjazd  za  granicę. —  Nabytki ztamtąd . —  Agent przy  
sprzedaży wioski bierze 24}(J00 rs.-—Rozum i dvioisty j ę ­
zyk  włościan.— Drogi żelazne.— Handel cukru p. Lipko- 
wskiego. —  Obręb jego działania .— • Towarzystwo dobro­
czynności.— Teatr i składki na jego urządzenie.— M alarz 
Rodziewicz.— Artyści drammatyczni (p. Miłaszewska, p. 
Miłaszewski i p . Soroczyńskij.— Nowiny literackie.— Sady 

w okolicach Międzyborza.
P o w szech n ie  s ię  m ówi, iż na W o ły n iu  w ięcej 

je s t  og lad y  w form ach zew nętrzn ych  i w ięcej b la ­
sku  w  ob jaw ach  u m y sło w y ch , jak w  in n ych  p ro­
w incjach  zachodnich , gd zie za to, ch oć mniej bly- 
sk otna, ale g łęb sza  rozw ija s ię  in telligencja. M o­
że tak je s t  i w  rzeczy sam ej, bo n igdzie tak w y ­
tw ornej jak u nas nie zachow ują sa lo n o w o ści i ni­
gd zie  tak śc iś le  ja k  tu  nie praktykują w szystk ie  
franeuzkie subtelności, po k tóre też zn iskąd  tak  
w ielk i ja k  ze stron  naszych  nie u dał się  w  tym  
roku do Francji tak zw an y k ontyngens złotej m ło­
dzieży. W róc i ona ztam tąd przynajm niej z tą zna­
jo m o śc ią  krajów, źe np. w in o  reńskie n ie czerpie 
się z R enu, albo źe m orze Czarne nie je s t  w ielkim  
św iata  kałamarzem; a co do nauki życia , bądźm y  
p ew ni, że w szystkie, juk i rozum u i serca naładuje  
zapasam i zd obytem i nu balu w  teatrze opery, 
lub na spacerze w  lasku  bulońskim ; co zaś naj­
p ew n iejsza , źe w ró c iw szy , w szy stk o  zgani co 
sw oje i całym  chórem  zaw oła , źe k to  raz od e­
tch nął lekkiem  i fczarow nem  pow ietrzem  Paryża, 
tem u ju ż  sw ojem  od d y ch a ć  n iepodobna. Jeden  
ty lk o  z n;ch, w yrod n y , p łakał tam sercem  trze- 
źw em , patrząc ja k ą  to  w zgardą i jakiem  szyd er­
stw em  obrzucają nas francuzi za to, źe jedziem y  
do n ich  zabierać sam e p lew y  z ich  d u ch ow ego  
sp ichrza, m ieniąc je  czystem  ziarnem  cyw ilizacji, 
i sp ijać m ęty w yuzdan ej c ielesn ości, m ieniąc je 
nektarow ym  zdrojem  rozkoszy . Jakże tu ludziom  
z tak zatrutym  i rozbitym  duchem  o czem ciś głęb- 
szem p om yślić?  ja k  się sk oncen trow ać do w sp ó l­
nej jakiej dążności w  w ielkiej sp raw ie dobra pu­
b licznego? T a cy , niestety! n iezdoln i są zająć się  
n aw et in teressam i dom u i m ajątku i one u rzą ­
d zić z w ied zą  w ła sn eg o  dobra. M am y tu przed

oczym a rażący fakt m arnotraw stw a, sp o w o d o w a ­
nego jed y n ie  przez n iew iad om ość tego  co się  
w  dom u i kraju dzieje. Oto b aw iący  c iąg le  zagra­
nicą, zbyli zaocznie, za tranzakcją w  W arszaw ie  
sporządzoną, m ajątek leśn y , tak n ieoględn ie , źe  
nie w zięli zań i dziesiątej części rzeczyw istego  sza­
cunku. N ie  potrzeba tego d ow od zić  rachunkiem , 
d ość p ow ied zieć , źe ajent za to  ty lk o  źe nastrę­
czy ł taką robotę, w zią ł od  n a b y w cy  2 4 ,0 0 0  rub. 
sr., m ów ię w yraźnie, d w ad zieścia  cztery ty siące  
rubli srebrnych . Ileż to tego zysk u  posiadł ten co  
n ab ył majątek?! T o  też ci szczęśliw i afferzyści w y ­
prawili na cześć b ó stw a  M am ony n iew id zian ą  
dotąd jeszcze  w  naszem  m ieście uroczystą  o- 
w ację.

A co do kw estji publicznych , tak  np. ży w o ­
tn ych , jak uregulow anie stosu n k ów  d ziedziców  
do w łośc ian , są  one dla nas praw dziw em i sfinxa- 
mi, nic o n ich  sami przez siebie n ie w iem y, a w ie­
dzieć nie chcem y co o tein gdzieindziej m yślą  i 
p iszą. N am  się jed nak  zdaje, że nasz b ied n y  
ch łop ek  bez rozum u dziedzica rady sob ie nie da, 
ch oć ten sam  dziedzic w gosp od arstw ie  i w e  
w szystk ich  d om ow ych  praktykach  żyje ch ło p ­
skim  rozum em , ch oć sam o w yrażen ie »ch łop sk i 
rozum ,« sta ło  się  u nas synonym em  niem ylnego  
sądu  i zdrow ej logik i, a co do prostoty  i p ok ory  
serca,'To cnotv  te u n aszych  w łośc ian  są  tak p o e­
tycznej b arw y, źe o nich Lenartow iczom  leg en d y  
pisać potrzeba. Jak to się  np. w dzięczn ie w y d a ­
je , źe lud nasz p o s ły sz a w sz y  ciągnące szlakam i 
niebieskiem i żu ra w ie , z p o w o d u  iż nazw anie ty ch  
ptak ów  p odob ne je st  do s ło w a  żu ry ć  sin ,  znaczą­
cego  w  jeg o  języ k u  tro sk a ć  się, sm ucić  się , żeby  
im nie urągać tern nazw aniem , n ig d y  n ie za­
w oła: »ciągną żu raw ie ,« ale »ciągną iceseliki,u  
od przeciw nego znaczeniem  słow a: w eselić  się. 
N a  w idok pożaru n ig d y  nie p ow ie, źe gore lub  
pali się, a to z bojaźni aby tem słow em  strasznego  
znaczenia nie budzić do sam opoznania gn iew n ego  
żyw io łu , a m ów i m oknie  i j e s t  p ew n y  źe pożar  
nieznając sw ojej s iły  n iew yw rze jej, a p rzeciw nie  
sły sząc , iż j e s t  natury niepalnej, w odnistej, gasn ąć  
pocznie. D la  tej sam ej p rzyczyn y  nie m ów i p a lić  
ale p ić  w  piecu; a znow u na w idok  k w itn ących  o -

D O  I G N A C G 0  C H O D Ź K I
z  Częstochowy.

Po śladach wszystkich naszych i wielkich i świętych, 
K rólów, kapłanów , wodzów, i wieszczów natchniętych, 
Ubogi pielgrzym wszedłem na szczyt Góry owój,
Na próg przybytku Niebieskiej i naszej Królowćj!
Zkąd,jakby z duchowego wyżyny Horebu
Czy w dół spojrzysz ku dziejom, czy w górę ku Niebu,
Przed narodowej chwały i Boga obliczem
Musisz zapomnieć siebie, i poczuć się niczem
Jako duch w yszły z ciała, na wieczności progu,
Co juz umarł w człow ieku, a ma ożyć w  Bogu.

I gdy w tej chwili cudu, strasznej i uroczej,
Z otchłani zda się grobow i z Niebios przezroczy 
W yszły, i w  krąg przedemną stanęły postaci 
W ielkich przodków, a sercem m iłowanych braci 
Proszących o modlitwę, lub których nawzajem  
Ja błagam o przyczynę za sobą i krajem:
Ignacy! twoj mi obraz stanął najwyraźniej.
Bo w tobie jam w  tej chwili, współczuciem  przyjaźni 
Czuł w łasną boleść moję — największą na ziemi,
Co wiesz jak dotąd serce wiecznym kirem cierni,
I na którą w tych miejscach szukając sposobu,
O co miałem dla siebie —  prosiłem dla obu.

Obj^ż więc i ów promień tajemniczej Laski,
Co tu padł na mą duszę —• mógł, jak słońca blaski 
Od chmur, odbity od niej, po nad sercem twojem  
Zaświecić, jako tęcza; Wiarą i pokojem:
Ową W iarą widzącą, przed której oczyma 
Grób i wieczność dla ducha tajemnicy nie ma,
I pokojem dziecięcia, co we wszystkiem czuje 
W olę Ojca —  co nawet karcąc je, miłuje!

O! mój drogi Ignacy! tać jest tylko jedna  
Pociecha na twą boleść — i ona ci zjedna 
Taż sam boleść twoja — byłeś ją, jak trzeba,
Sercem odniósł do krzyża, a duchem do Nieba.

A w ięc dawszy mogile hołd ziemskiej żałoby,
Spojrzyj z niej —  wstecz na życie, i wzwyż po za groby,
A potem tonąc myślą w sercu zakrwawionem,
Pytaj: — Czego snać wczesnym uniknęła zgonem?
Aza kres twych tu cierpień tak nazbyt daleki?
A co czynić, by tam z Nią złączyć się na wieki?

A gdyć sił nie dość jeszcze na krewkość natury,
Ślubuj z wiarą pielgrzymkę do tej świętej Góry.
Tu cię Matka boleści przyjmie i wysłucha.
To szczebel z uczuć serca — do krainy Ducha.

A. E' O dyniec. N ' <  

Na Jasnej Górze, 10 Lipca 1857,



górków  nie powie źe/cHn/raą ale goreją, źebynieza-  
kw itły , to je s t  n ieokryły się pleśnią wtenczas gdy  
na  zimę nasoione będą. Rów nie tez n igdy  nasz 
chłopek nie powie do żony: nalej barszczu  a nasyp  
barszczu z tej obaw y, żeby skutkiem siowa s to ­
sującego się ty lko do w ody, barszcz nie s ta l się 
d la  niego tak  n iepoźywnym ja k  woda, gdy  tym ­
czasem za wymówieniem słowa sypać, s tosującego 
się do rzeczy iniąźkich, pewno barszcz sytnym  
d la  nieco będzie. Lecz na co w tern wszystkiem 
szukać znaczenia jakich.ściś mistycznych myśli, a 
w  zwyczajach i obyczajach ludu  jakiejś żywotnej 
substancji, kiedy wygodniej cale otoczenie gminu 
n a"w ać  ciemnotą i p rzesądem ? Zostaw m y więc i 

tę kwestję; niech j ą  rozwiązuje Bóg d obry  dla 
każcłego swojego stworzenia litościwy, a dotknijmy 
nawiasem  kwestji drogi żelaznej, co to z K ijow a 
przez naszą prowincję do Brodow  ma, czy juz  
ty lko  miała przechodzić.

D u ch  stowarzyszenia  zupełnie tu  między nami 
n iew yrobiony , a niedajemy mu się rozwinąć z wielu 
b a rd zo  przyczyn: naprzód  w ogólności leniwi j e ­
s teśm y do czynów a najbardziej przem ysłowych, 
p rzyw ykli  do ciągnienia korzyści z ziemi-matki, 
bez żadnej p raw ie pracy  obfity owoc rodzącej, 
p ow tó re  ekonomja polityczna je s t  dla nas greckim 
w yrazem, a potrzecie brak  zupełny  między nami 
dobrej dla siebie wiary. P rz y  takiej ujemności 
w arunków  trudno  bardzo żeby się u nas skorpo- 
row ało  jakiekolw iek tow arzystw o a tembardziej 
d rogi żelaznej; to też od w yborów  Kijowskich 
w  czasie k tó rych  projekt hr. Rzewuskiego rozw ią­
zano w  sposób usuw ający, nikt już  u nas niemyśh 
aby smok straszliwy ogniem i dymem buchający  
prze la tyw ał po naszym k ra ju  i rozwoził na  sw ym  
grzbiecie i ogonie p ro d u k t  ziemski im a te r ja ł  leśny 
k iedy  pierw szy  dostaw iać  może pańszczyzna a 
d rugi sp ławiać w oda  Sluczy i H orynia .  Zresztą 
je s t  to przedmiot biczowy, kupiecki, a nie o byw a­
telski j a k  nie k tórzy  twierdzili. W szakże  zdaje się 
twierdzenie to niemusieli opierać na tym  s ta ropo l­
skim przesądzie, że łokieć i k w arta  ubliżują sz la ­
checkiej godności, bo dziś ju ż  korzyściami h a n ­
dlu  wcale nie pogardzamy. —  P an  Leon  Lip- 
kowski przewodzi sprzedaży  i burtow ej i drobnej, 
cukru  w y robu  krajowego. Śc "!e godziwą ceną 
t rzym a on w szachu lichwiarskiego syna  izraelo- 
wego. Ale nie na te.,) jednem  kończą się dob ie  
sp raw y  tego czcigodnego męża; zaprow adził on 
u  nas swoim kosztem tak  pożyteczną szkołę gi­
m nastyki której organizatorem został więcej żeby 
b y ć  pożytecznym ja k  dla materjalnego zysku .— 
Tenże p. L ipkowski u rządził i ma w swej wyłącz­
nej pieczy dom rzemieślniczy sierot zaprow adzony 
i u trzym yw any kosztem tutejszego tow arzys tw a  
dobroczynności, nakoniec je s t  członkiem dyrekcji 
Żytomirskiego teatru  zarządzającym  wydziałem 
ekonomicznym.

P o trąc iw szy  z p o w odup .  L ipkow skiego  o dwie 
powyższe instytucje to je s t  o tow arzystw o  dobio- 
czynnośei i teatr, nie mogę niepo wiedzieć o nich 
s łów kilku. Otóż tow arzystw o  dobroczynności 
nim jeszcze się ukonsty tuow ało , już  skrzydłem

POWIEŚĆ HISTORYCZNA
p r z e z

Zygmunta H.«czkowsfeiego,
T om III.

( Ciąg dalszy).

II.

Tak opowiedziawszy zdarzenia, które nie- 
tylko nam objaśniło rzeczywisty stosunek Bie- 
rzyńskiego do jeneralności, ale zarazem po­
służy ku wyjaśnieniu dalszych wypadków, po­
wróćmy znowu do obozu konfederacji sieradz­
kiej, którąśmy porzucili w dzień wizyty Wes- 
sla, dzień odejścia Lenartowicza, dzień ro z ­
strzelania jednego konfederata, dzień Bierzyń- 
skiego zwycięztwa nad nieprzyjacielskim pod- 
jazdem, a  zarazem dzień owej burzy deszczo­
wej, z której konfederaci wróżyli długotrw ałą 
ulewę. Był to dzień zaprawdę zanadto boga­
ty w wypadki, abyśmy go mogli tak łatwo za-

opieki otuliło przeszło 80 ubogich, k tó rym  w y ­
daje każdomiesięcznie ciągłego w sparc ia  od 10, 
8, 6 do 1 rs. u trzym uje  dom p rzy tu łk u  s ta rców  i 
kalek, zaprowadziło  w spom niony dom  rzemieślni­
czy, w którym  uczą się kunsztów  krawieckiego i 
szewekiego biedne sieroty (kiedyś obszerniej o tym 
dobroczynnym  zakładzie napiszę) utrzymuje przy 
tutęjszem gimnazjum kilku ubogich uczniów i na 
jednorazow e w sparc ia  w ydaje  miesięcznie do 
kilkudziesięciu rubli srebrem. Czegóż na później 
gdy  tow arzystw o  to przyjmie sta łą  wedle w y g o ­
towanego ju ż  s ta tu tu  organizację i wzmoże się 
w  większe fundusze, spodziewać się po niem nie 
mamy? Dzięki więc niech będą i cześć publiczna 
mężom, k tó rzy  s tanąw szy po stronie b iednych i 
nieszczęśliwych ja k o  uw idom iona opatrzność, j e ­
dnym  chleb go tow y podają, a drugicli sposobią  
na użytecznych sobie i k rajow i członków. Na 
czele tych  braci miłosierdzia s taną ł  p. W ład y s ław  
B oźydar  Podliorodeński,  a za nim idą ja k  on 
gorliw i w tej służbie Chrystusow ej pan Karol 
Kaczkowski, k tó ry  najwięcej przyłożył się do re ­
dakcji s ta tu tu  to w arzy s tw a  i k tóry  wygotow ał 
u staw ę przez siebie zaprojektowanego domu jrze- 
mieślniczego sierot i p. Leon L ipkow sk i k tóry  j a k  
się już powiedziało u staw ę tę rozwinął w skutku, 
a także pp. L udw ik  K och  i A lexander W ojc ie ­
chowski, k tórzy  ja k o  lekarze wzięli na  siebie t ro ­
skę o zdrowie w szystk ich  ubogich tak  w zak ła ­
dach  dobroczynnych  ja k o  i w mieście mieszkają­
cych. D la  tych  ubogich  wydaje  lekarstwa, z o d ­
stąpieniem 45°/o, przezacny tutejszy ap tekarz  pan 
Dziczkowski. O dam ach zaś op iekunkach  dziś 
nic w ybitnego powiedzieć nie mogę, albowiem 
te, jak;) J W .  Tikulićzowa, P odhorodeńska ,  Le- 
dóehow ska  i t. p. od  k tó rych  z ich pozycji to w a ­
rzyskiej i majątkowej najwięcej dob ra  spodziewać 
się należy, na długo wyjechały z miasta, pozostałe 
zaś jak o  pp. Kochow a, Buczkowska, Jełowieka, 
Pollow a, Bielicka, T era jew iczow a i t. p. możne 
ty lko  gorącością  uczuć swoich usilnie na drodze 
do b ry ch  uczynków  pracują. M iędzy innemi zbie­
ra ją  one i p rzygotow ują fan ty  do wielkiej loterji, 
która p o d ług  nowego bardzo korzystnie  skombi- 
nowanego pomysłu p. K aczkowskiego, wkrótce 
rozegryw ać  się będzie.

Co do teatru. J a k  wiadomo do wzniesienia g m a­
chu, przyczyniło się w pewnej części nasze o b y w a ­
telstwo. Miły Boże! ja k i  to Wstyd był słyszyć, źe 
ktoś aż z pod  Sandom ierza złożył kilkanaście złotych 
ja łm użny na wspomożenie tea tru  naszego! a  nawet 
zaofiarowany przez p. Korzeniowskiego na ten 
sam cel dochód  z rozprzedaży  jednego dzieła jego 
takie same upokorzenie budzi.

Ofiara taka  do b rą  by by ła  np. na nagrodę  dla 
a r ty s ty  p rącą  i zdolnościami swojemi p o d n o szą ­
cego scenę n a rodow ą  i n ieupokarzającego nas, 
ale danie k ilkunastu  złotych na sprawienie sufler- 
skiej budy, lub  i kilkuset na wymalowanie jednej 
dekoracji, a choćby i wie2u tysięcy na zb u d o w a­
nie dla nas teatru, to zapraw dę, gdy  nie jes teśm y 
jeszcze tak  hiednemi, żebyśmy rękę po ja łm użnę 
wyciągać mieli praw o, je s t  dotkliwym  tylko cio-

pomnieć; jakoż wspominamy tu o nim dlatego 
tylko, aby powiedzieć, że przepowiednia kon­
federatów się rzeczywiście sprawdziła i od 
dnia tego poczęły się takie, ulewne słoty, że 
powylewały rowy i pomniejsze potoki, po- 
wzbierały rzeki, pełne wód stały łąki i pola a 
cały obóz leżał jak  gdyby w błocie. Obudzo­
ny przez Lenartowicza ze swego uśpienia Bie- 
rzyński, miał może w pierwszym momencie 
istotnie to przekonanie, że trza się nareszcie 
wziąć już na serjo do dalszych czynności, — 
ale teraz już mu do tego stanęły na drodze 
słoty. A lubo i słoty nie są to jeszcze takie 
przeszkody, któreby nie potrafiła przezwycię­
żyć prawdziwa energja, to znów nie było ni­
kogo, ktoby tę energję rozgrzał na nowo pod­
czas tej słoty, nie było już teraz Lenartowi­
cza. Tak więc obóz leżał jeszcze ciągle na je ­
dnem miejscu — achociaż już zaraz w dniach 
pierwszych dla utrudnionych dowozów zaczę­
ło brakow ać po trochę żywności, chociaż się 
tu iowdzie zaczęły jawić choroby i śmierć się­
gała po swe ofiary tak między konie jak  też i 
ludzi, jednak w oczekiwaniu pogody isłoń- 
ca, pocieszali się wszyscy jak  mogli: Bierzyń- 
ski w zamku, konfederackie ubóstwo w swo­
ich barakach i budach a  starszyzna i zamo-

sem, k tó ry  się nam obojętnym  na to co dla nas 
sam ych je s t  dobrem i poźytecznem, słusznie p rzy ­
należy. D obrze że się skońezyło na dw óch pow yż­
szych ofiarach, bo ja k o ś  przy  usilności pp K ra ­
szewskiego i L ipkowskiego, teatr  nasz ju ż  się 
skończył i urządził i kilku noweini dekoracjam i 
przyozdobił a p raw dziw ie  pow iedzieć można, źe 
się przyozdobił, bo są tak  p iękne, że choć i do 
stołecznego tea tru  p rzydaćby  się mogły. P ra -  
cy tej poświęcili się: nauczyciel rysunków' w tu te j -  
szein gimnazjum p. Józef  Sobkiewicz i m iody ar- 
tysta-m alarz  p. Klemens Rodziewicz. Nie jes tem  
właściwym sędzią do zawyroko-wania, czy pęzel 
poniża się taką  ro b o tą  j a k  są teatra lne  dekoracje  
ale to wiem z pewnością, że ta lent i w  n a jg rub ­
szym rysie  odmalowanego przedmiotu, na ty ch ­
miast ja sn e  swe uwidomi oblicze. Otoż n iezawo­
dną  jest rzeczą, źe p. Rudziewicz sąd zącg o  naw et 
z p łacht zakulisowych, posiada  wiele talentu, k tó ­
ry  znakomicie u w y d a tn ia  w  pilnie s tud jow a- 
nych rodza jow ych  robotach , aże  kopie jego, dzieł 
mistrzów celują i dok ładnośc ią  techniczną i sa ­
mym w yrazem  duchow ym , przyznaje mu to kom ­
petentny p. Kraszewski.

Między artystam i dramatycznemi w y s tęp u jący ­
mi w naszym teatrze, p ierwsze trzym a miejsce p a ­
ni Miłaszewska, mianowicie w ro lach  tego rodza­
ju  jak  Adrianna Lecouvreur, K ata rzyna  H ow ard , 
Joanna  dziecię gminu i t. p. O pierwszej roli dano 
tu  o niej d rukow ane  mniej więcej następne zdanie 
(1), źe znając wszystkie odcienia serca niewieście­
go i umiejąc się przejąć duchem  autora, świetnie 
po trafiła  się w yw iązać  się z każdego położenia. 
W* rzeczy samej, pani M iłaszewska posiada nie­
wyczerpany  zapas zapału, potęgę przenikającą 
głosu; ale oceniając ogół g ry  pani Miłoszewskiej, 
po trzeba  zarzucić źe w szystko  jednakow ym  na 
jed n ę  nutę, nutę extazy nas tro jonym  głosem w y­
raża, a linje ruchów  ciała miauowiciew  użyciu rą k  
zawsze jedne  i te same wszędzie. Przecież wie za­
pewne p. Miłaszewska, że każda sytuacja  w ew nę­
trzna, a jes t  ich bardzo wiele, ma rożny  swój o d ­
cień i różny  rysunek  zewnętrzny. G d y  zaś role 
powyższe i każde inne w zruszające i przerażające, 
są specjalnością p. Miłaszewskiej, radz im y jej, 
ażeby po kilka razy  pilnie odczytała  recenzje gry  
pani Ristori w Kronice i Gazecie W arszaw sk ie j,  
po każdem wystąpieniu  tej m istrzyni w W a rsz a ­
wskim teatrze, drukowane, które  są praktyczne,mi 
lekcjami dramatycznej sztuki z wysokiem poję­
ciem i je j  istoty  i jej uzewnętrzniania wyłożonemi. 
Bardziej jeszcze m onotonnym  byw a niekiedy pan 
Milaszewski, mianowicie g d y  głosem przybranym  
a nie na tu ra lnym  mówi. W szakże  nie można nie- 
oddać  sprawiedliwości, źe ma wyższe pojęcie sce­
ny i oddaje  się jej z zamiłowaniem, ja k  to mówią 
eon arnore. A jeszcze m am y tu  jednego  bardzo 
zdolnego ar tys tę  w panu Soroczyńskim. k tó ry  j e ­
śliby chciał ty lko  tak  każdą  rolę w duchu  sztuki 
w ypracow yw ać ,  j a k  H rabiego  na W ąto rach ,  to  
n iew acham y się powiedzieć, mógłby byćznakom i- 
tym  i u nas i wszędzie. Przejęcie s ię  myślą i du-

(1) W oł.  Gub. w iad. p. Perlsz te in .

żniejsi to po sąsieaztwach, to w murowanej 
gospodzie.

Gospoda ta a po prostu karczm a zwyczaj­
na stała  pod samym obozem, niedaleko prze­
prawy przez W artę. , Karczmę tę znamy już 
dawniej, a przynajmniej widzieliśmy ją, zdale- 
ka natenczas, kiedy z niej w racał stary B ar­
naba, tak przeciw swemu zwyczajowi pijany 
i tak  śpiewający. Owóż ta  karczma było to 
duże, murowane domostwo, utrzymywane nie­
gdyś w takim porządku, jaki naówczas rzad ­
ko kiedy zdarzało się widzieć po karczmach. 
Był tu bowiem i zajazd wygodny' i świetlica 
obszerna z chórkiem dla muzykantów i nawet 
parę pokoików dla gości, — jakoś nie bez 
słusznego powodu Marta kow alka, (jeżeliśmy 
jeszcze nie zapomnieli taką drobnostkę), oba- 
czywszy niegdj'ś Dzierżanowskiego, czekają­
cego na odpowiedź xiecia Marcina koło Jas­
ku brzozowego przy drodze, nie mogła mu się 
dosyć nadziwić, dlaczego czeka pod gołem 
niebem, mając niedaleko karczmę taką wyr j - 
dną? — Ale z początkiem konfederacji w pa­
dły tu jakieś wojska, prawdopodobnie gw ał­
townego Wścieklicy, i zniszczyły tę karczmę 
zupełnie. Powy walano drzwi, okna, porozwa-

D O D A T E K .



chem sztuki dobre, utrzymanie sytuacji nale­
żyte, deklamacja i gamma głosu tak dokładnie 
prowadzone, ze nic do z’yczenia nie zostawia, ty l­
ko chód za nadto sztywny i przesadzony.

Nowin literackich pan Kraszewski postanowił 
nie pisać do Gazet, a zamiast tego w ydawać bę­
dzie zeszytami P rzegląd bieżącej naszej i zagrani­
cznej literatury; obecnie zaś pisze 4 tomową po ­
wieść. Pan Edw ard Galii nad wielą filozoficznemi 
rzeczami pracuje; kiedyś osobny artykuł o tych 
jego pracach przeszlę do Kroniki. Pan K arol K a­
czkowski z panem Antonim Kamińskiin, zbierają 
materjały do dzieła o epoce Czackiego i szkoły 
Krzemienieckiej. Pan Rzuchowski pisze dalej sw o­
je  biografie znakomitych w kraju mężów, ap . Ale­
xander Groza po powrocie z zagraniey, zapewne 
coś z teki swojej podróżuej na jaw  dobędzie. Ma­
my przed sobą jego piękny wdersz do W ężyka 
w M arjenbadzie, gdzie tego znakomitego męża 
z należną mu czcią podejmowano, napisany.

Zboże u nas staniało o połowę niż było w prze­
szłym roku o tej porze, a owoców mamy niezwy­
kłą obfitość, najwięcej ich przywożą tu z okolic 
Międzyborza. Przejeżdżałem tam niedawno przez 
jedną wieś, na kilku pagórkach rozłożoną, zajętą 
pod tak  nazwane posielenie, której chat za drze­
wami nie widać prawie. P ierw iastkow y nieład jej 
licznych ulic przedsięwzięto w tym roku zregulo- 
wać i wygrodzono szerokie ulice, a tym sposobem 
z jednej i drugiej strony zostały szerokie pasy 
drzew śliwowych, na ten raz przy życiu zostawio­
nych. Cóż na to powiecie? Żaden z domowych 
właścicieli niechciał się zająć zebraniem owoców, 
bo tym co mu pozostały rady dać nie mógł, aż 
się okoliczni żydzi zlitowali, przyjąwszy w ystępu­
jące na ulice drzewa, z których owoce jak  u nas 
ze 200 r. pewnoby kosztowały, jako  daremuy do­
datek do najętych za bezcen sadów. Żydzi ci p ro ­
wadzą handel suszonemi śliwkami aż z Pińskiem, 
a jabłkam i aż z M oskwą i Petersburgiem. A. Ii.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
Sfrepesse Telegraficzne.

W i e d  e tl 2 i  P  a z d z i e r  n  i k a. Dzisiej­
sza wieczorna Wiem." Ztg. donosi z Konstantyno­
pola o nader ważnej zmianie gabinetu. Reszyd 
pasza został m ianowany wielkim wezyrem, Riza 
pasza ministrem wojny. Ali pasza pozostaje przy 
swoim wydziale (spraw zagranicznych), N asil pa­
sza mianowany został komendantem gwardji suł- 
tańskiej.

M a r s  y  l  j  a 20 P a ź d z i e r n i k  a. O trzy­
maliśmy tu wiadomości z Algieru 20 b. m. Izba 
handlow a wysłała deputację, która ma przybyć do 
M arsylji d la  powitania Jego Cesarskiej Mości za 
Jego przybyciem do naszego miasta. Izba ta  na 
posiedzeniu swojem, uradziła rezolucję, wzglę­
dem nagłości potrzeby sieci kolei żelaznych. Ak-  
bar  zapow iada bliskie ustanowienie arsenału mor­
skiego.

W iadomości z Neapolu 20 b.m . donoszą o przy­
byciu xięcia Joinville do tego miasta.

lano kominy i piece i poniszczono wszystko, 
co znaleziono w jej wnętrzu — a kiedy stary 
propinator, mąż bardzo poważny ipodrabinek 
w pobliskiem miasteczku, przestraszony takim 
wypadkiem, podziękował za propinację i w y­
niósł się ztąd na zawsze, —  to karczma ta 
została pustką i zaczęła się już pomału zamie­
niać w ruinę.

Ale jak dzisiaj nie braknie, tak i naówczas 
w Polsce nie brakło na owych osobliwszego 
rodzaju żydkach, którzy jeżeli widzą sposo­
bność podwojenia swojej fortuny, nie wahają 
się wcale w takim wypadku hazardować nie- 
tylko całkowite swe mienie, ale nawet własne 
sw e zdrowie, czasem nawet i życie. Jeżeli im 
się taki hazard szczęśliwie uda, to próbują go 
po raz drugi i trzeci i piąty, bo łakom stwo pie­
niędzy jest bez pamięci, a oswojenie się z nie­
bezpieczeństwem, chociaż może najtrudniejsze 
w tym razie, jednak zawsze mnićj trudne, niż 
oparcie się owćj żądzy łakomstwa; ale jeżeli 
z tćj strony trza im przyznać osobliwsze przy­
mioty, to nie można im także odmówić, że 
w  przeciwnym przypadku umieją znieść mę­
żnie przegraną i nie tracąc czasu na próżne 
lamenty, zacząć bieg swój do tego samego ce­
lu na nowo. W spomniawszy o tćj metodzie

Poczta z K onstantynopola 14 b. m . nadeszła tu. 
Sułtan obiadował u R eszyda paszy, jest to w yjąt­
kowy zaszczyt, który w opinji publicznej jes t za­

powiedzią bliskiego powrotu Reszyda paszy do 
Sabinetu.

Darim bey mianowany został spraw ującym  in- 
teressa Porty  u dw oru bruxelskiego.

S i g m a r i n g e n  22 P a ź d z i e r n i k a .  
P an  Lavradio w dniu dzisiejszym prosił urzędo- 
wnie o rękę xiężuiczki Stefanji dla k ró la  portugal­
skiego.

S a n s s o u c i 2 d P a ż d z  i  e r  n i  k  a. W  cią­
gu ostatnich 24 godzin, stan zdrowia J. K. Mości, 
bvł w wysokim stopniu zadowalniającym.

(i\’eue Preussische Zeitung).
A N G L  J  A

Londyn 22 Października. Naczelny wódz w oj­
ska angielskiego xiążę Cambridge oświadczył pu­
blicznie w Sheffield, że werbunki postępują bardzo 
pomyślnie, i że on uważa przesilenie indyjskie j a ­
ko już skończone.

Główna treść wiadomości z ostatniej poczty lą ­
dowej z Indji będzie wiadoma drogą telegraficzną 
w dniu 28 b. m. W iadomości z Kalkuty docho­
dzić będą do dnia 24, a z Delhi do 10 W rześnia.

... (Preussischer St. Anzeiger).
— Z  pomiędzy oczekiwanych tu posłów syam- 

skich, dwóch przysyła pierwszy król syamski, a 
trzeciego, tak  zw any drugi król. Jeden z tych po­
słów jes t przybranym  synem króla, drugi bratem 
pierwszego m inistra, trzeciego genealog-ji nie zna­
my jeszcze. Tow arzyszą im jeszcze jeden młodszy 
brat pierwszego ministra, tudzież syn tegoż, k tó ­
rzy obaj mają kształcić się w Anglji. Są oni bud­
dystami, nie jedzą zatem ani wołowego, ani bara­
niego mięsa, ani mleka, masła ani sera. Jedyną o- 
krasą której do swoich potraw  używają, jes t tłu- 
stość wieprzowa. D la tych anglików, którzyby 
mieli ochotę zaprosić do siebie tych syamczyków, 
miło będzie dowiedzieć się, że oni jadają zwierzynę, 
drób, wieprzowinę i mocno pieprzony ryż, niegardzą 
wódką, winem, szampanem i piwem angielskiem, a 
ulubionym  ich napojem jest herbata, k tórą nietyl- 
ko przy śniadaniu, obiedzie i wieczerzy, ale ciągle 
piją bez mleka. Ciast i słodyczy nie używają wca­
le. Ośmiu głównych członków poselstwa jad a  r a ­
zem, reszta z wyjątkiem służby, mają swój stół 
osobny i okazują najgłębsze uszanowanie, ile razy 
przemawiają do tam tych ośmiu. Czystość jestg ło- 
wną ich regułą; kąpią się codziennie. Zęby mają 
czarne od żucia betelu. Przywożą oni kosztowne 
dary dla królowej, między któremi dwie korony 
bogato wysadzane djamentami, rubinami i innemi 
drogiemi kamieniami, siodło damskie i t. p. M ają 
oni 50,000 fst. w dolarach, sztaby złota, tak że obfi­
cie zaopatrzeni są w pieniądze. Ich ubranie jes t 
świetne. Składa się ze wspaniałej tuniki spiętej 
z przodu wielką, djamentami i rubinami w ysadza­
ną spinka, dalej idą od spodu szerokie pantalony, 
a na głowie mała także bogato ozdobiona, spicza­
sta czapka. Niektórzy z nich jednak zmienili swój 
wschodni strój na europejski. Rysy twarzy mają 
charakter chiński. (Neue Pr. Zeit.)

postępowania żydów, trudno sobie odmówić 
uwagi; iż gdyby wszyscy ludzie mieli tyle w y­
trwałości i rezygnacji w  poobieranych przez 
się zawodach, mieszkalibyśmy dzisiaj w zu­
pełnie innym świecie. Ale takie wyłączne io -  
sobliwe przymioty rozwijają się tylko w spo­
łeczeństwach upadłych, które straciwszy m o­
żność rozstrzelania sił swoich na różne dziś 
już pozamykane przed niemi drogi, znalazły  
się w konieczności zespolenia wszystkich tyl­
ko ku jednemu celowi. Jest to pod pewnym  
względem rodzaj wynagrodzenia, które takie 
społeczeństwa otrzymują od Boga za ponie­
sione straty; — wynagrodzenie to jest zapra­
wdę tak małe, że m ożnabyje nazwać tylko 
uśmiechem nieszczęścia; —  ale i ono może 
przynieść znamienite pożytki.

Wróćmy wszakże do karczmy. Owóż do 
tej karczemnej ruiny trafił się także jako pre­
tendent takiego rodzaju żydek. Karczma ta 
teraz obiecyw ała znamienite korzyści, bo kie­
dy dawniej płacono z niej kilka tysięcy, teraz 
ją można było dostać za bezcen. Żydek ten 
tćż ją dostał za bezcen i uzbroiwszy się w  na­
leżytą odwagę a podobno raczej w wszelką  
możliwą przebiegłość, osiadł na niej. Był to 
żydek maleńki, kosonogi i przytem zawsze

F R A N C J A .
Paryż 22 Października. Jak  można było prze­

widywać, dywan wołoski przyjął te same rezolu­
cje co dywan mołdawski. T a manifestacja wybor­
ców może się stać ważnym kłopotem dla rządów 
tych szczególnie które ją  wywołały. Rzeczywi­
ście od czasu jak  się umówiono względem zapro­
wadzenia pewnego rodzaju solidarności interessów 
administracyjnych i handlow ych zamiast połą­
czenia Xięztw i z zupełnem usunięciem myśli cu­
dzoziemskiego xięcia, starano się przytłumić ile 
możnośei agitacjęunjonistów, ale to nie powiodło 
się wcale. Porta, Anglja«i A ustrjam ająciągłą kor- 
respondencję między sobą dla porozumienia się 
względem tej kwestji.jj

— Pan Lafragua (poseł mexybariski) znajduje 
się obecnie w Paryżu. Zdaje się że dotąd nie ma 
zupełnej pewności przyjęcia pośrednictwa anglo- 
francuzkiego przez Mexyk. Fakt ten jakkolw iek 
prawdopodobny, nie będzie urzędownym aż za 
przybyciem poczty, której spodziewamy się w dniu 
5 tym listopada, a która przywiezie zapewne in­
strukcje rządu mexykańskiego. Tymczasem pan 
Lafragua zamierza wydać szczegółowe spraw o­
zdanie z negocjacji z gabinetem madryckim. Ma 
to być broszurka obejmująca 400 stronnic.

Mówią o podróży którą król pruski ma odbyć 
dla uzupełnienia rekonwalescencji, jak  tylko bę­
dzie mógł podróżować bez niebezpieczeństwa.

Rząd angielski ma być bardzo niezadowolony 
z postępowania pewnej części prassy francuzkiej 
w spraw ach indyjskich i z powodu opinji w ogóle, 
która bynajmniej nie je s t sympatyczną dla na­
szych sąsiadów zamorskich. Zdaje się nawet że 
gabinet angielski chce pod pewnym przynajmniej 
względem odpowiedzialność za te nieprzychylne 
manifestacje prassy, przypisać rządowi Cesarskie- 
mu. Byłoby to bardzo niesłusznie, bo adm inistra­
cja francuzka postępuje prawie za granicę możli­
wości we wszystkiem coby mogło niedopuścić o- 
brażenia Wielkiej B rytanji, ale sprawiedliwość na­
kazuje koniecznie zostawić pewną swobodę roz­
prawom przynajmniej w kwestjach zagranicznych.

Lord Cowley o którym  mówiono że już poluje 
z Cesarzem w Compićgne, dziś dopiero powrócił 
tu  z Chantilly, gdzie ma swoje letnie mieszkanie. 
Tylko lady Cowley znajduje się już od trzech dni 
w rezydencji Cesarskiej. Zwróciło to powszechną 
uwagę, że baron Rothschild został na dziesięć dni 
zaproszony do Compiegne.

Zapowiadają że w przyszłem sprawozdaniu ban­
ku francuzkiego, będzie wykazane znaczniejsze je ­
szcze zmniejszenie zapasu gotowizny, jednakże in­
stytucja ta czyni wszelkie możliwe wysilenia, aby 
jćj nie zabrakło brzęczącej monety, i mennica do­
starcza jej codziennie za 3 miljony monety złotej.

Biegała wczoraj fałszywa wieść o ucieczce jedne­
go poborcy jenerałnego w jednym  z zachodnich 
departamentów francuzkich. W ieść tap o leg a łan a  
rzeczywistych ważnych stratach, które ten urzę­
dnik poniósł w kilku nieszczęśliwych spekulacjach, 
ale straty  te nie są tak  znaczne żeby jego majątek 
nie wystarczał na ich pokrycie i nawet jak się do-

naprzód schylony. Twarz miał do zadziwie­
nia maciutką, pełną żółtawych piegów, ale na 
tćj twarzy miał nos tak szpiczasty i długi, o- 
czy tak błyszczące i żywe i koło ust taki u- 
śmiech w esoły, że ta twarz, lubo taka maleń­
ka, jaśniała jednak uderzającym wyrazem  
sprytu i przebiegłości. Chodził on zresztą o- 
koło siebie dosyć porządnie i schludnie, "no­
sił kiotki zielony kaftan w domu, a jedwabny 
zupan za domem i nawet zaczesyw ał swoją 
rudawą bródkę, która była tak szpiczasta i 
ciekawie naprzód wyglądająca, jak gdyby by­
ła  sztucznie przykrojona do formy nosa. Ten 
zydek ted j, kiedy osiadł natej karczmie, pro­
wadził zrazu swoje rzemiosło bardzo zwyczaj­
nie, — siedział w nieopatrzonćj ruinie, sprze­
dawał lichą gorzałkę za dobrą cenę, rozpa- 
ja ł chłopów wszelkiemi możliwemi sposoby, 
a pijanych obdzierał. —  Ale od czasu jak  
się tuż prawie przy samej karczmie rozło­
żył obóz konfederacki, a przez to się otworzy­
ła  sposobność do nowych i znamienitych zy­
sków, zmienił on swoje dotychczasowe postę­
powanie.

(D alszy ciąg nastąpi).
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wiadujemy, pozostanie on na swojej posadzie.
— R ada stanu zgromadziła się wczoraj na pier­

wsze posiedzenie po ferjach, pod prezydencji p a ­
na Baroche.

— O dkilkudni otrzymujemy doniesienia o przy­
bieraniu rzek. Loire, Alier, Indre, podniosły się na 
kilka metro w, ale według ostatnich doniesień, przy- 
bór zatrzymał się i zdaje się z’e nie mamy powodu 
obawiać się wylewów.

Jenerał Leflo daw ny kw estor zgromadzeń repu­
blikańskich, k tóry  rezydował w Guernsey, powró­
cił do Francji. W  tych dniach przejeżdżał on przez 
Paryż, udając się do swojej posiadłości Neehfaut.

— W  korrespondencji z P rzylądka Dobrej N a­
dziei datowanej 7go sierpnia i pisanej do Moniteur 
Universel, znajdujemy następujące ustępy:

F regata Audacieuse k tóra wiezie do Chin baro­
na Gros i osoby należące do składu jego missji, 
przybyła do przystani Simons bay we wtorek 2 Igo 
lipca. T a  fregata w ciągu pięćdziesięciu sześciu 
dni odbyła 2500 mil morskich drogi, oddzielają­
cych Przylądek Dobrej Nadziei od Tulonu, a 25 
dni potrzebowała do przybycia z Ascension do Si- 
m ons-Bay. O ile pierw sza część tej podróży by­
ła łatw a i szczęśliwa, o tyle druga była przykra. 
Od Ascension fregata prawie codziennie walczyć 
m usiała z przeciwnemi wiatrami. "W pierwszych 
dniach lipca doświadczyła silnego uderzenia w ia­
tru  który kilka innych statków  rzucił o brzegi 
w  zatoce Table-Bay.

W  przystani Sim ons-Bay, znajdowały się już 
jedna fregata wojenna angielska Castor z flagą 
kontr-adm irała sir Frederic Grey, naczelnego do­
w ódcy stacji angielskiej przy brzegach Afryki, je­
den paropływ  m arynarki królewskiej Adventure i 
łódź mała kanonjerska szrubowa o sześciu dzia­
łach, /’Emperor, k tó rą królowa W iktorja posia­
ła jako podarunek cesarzowi japońskiemu. Jeden 
tylko okręt francuzki był w przystani, Bajadere, 
z portu  Nantes w racający z mórz indyjskich i 
wiozący do Francji pewną liczbę m arynarzy stat­
ku Duroc, k tóry w zeszłym roku rozbił się przy 
wyspie Melish.

F regata angielska mając flagę francuzką wywie­
szoną na wielkim maszcie, salutowała obecność ad­
m irała na pokładzie. Od chwili przybycia swego, 
baron Gros doznawał od władz kolonji najuprzej­
miejszego przyjęcia. Admirał oddał mu wizytę na 
statku  Audacieuse, a w Cap Towne gubernator sir 
George Grey, sam czynił mu honory miasta i po­
kazyw ał mu wszystko co tylko w okolicach mogło 
być interessujące i zająć ciekawość cudzoziemca. 
Prócz tego sir George Grey wyprawił obiad na 
k tóry  zaprosił cały skład missji francuzkiej i kil­
ka znakomitości kolonji.

W ielki napływ statków wojennych w ostatnich 
czasach utrudniał zaopatrzenie się w potrzebne 
zapasy na długą podróż jaką  fregata Audacieuse 
ma jeszcze odbyć, udaje się ona bowiem w prost 
z Simons B ay do Singapore mając tym sposobem 
przebyć bez wytchnienia 2400 mil. Pan baron 
Gros spodziewa się być gotowym do odpłynienia 
w dniu 9 sierpnia i przybyć do Singapore w pier­
wszej połowie września.

— Jedna spraw a na pozor bardzo mało ważna, 
wzbudziła w iele hałasu w Niemczech; mówimy tu 
o zbudow aniu stałego mostu na Renie między 
Sztrazburgiem i;Kehl. Mówiono że niepodobna 
pozwolić tak małemu państwu ja k  Baden powziąć 
samemu i z własnej swojej powagi postanowie­
nie tak ważne samo w sobie i w swoich skutkach, 
a przytem w prost przeciwne formalnym rozporzą­
dzeniom zawartym  w artykułach lszym  i 5tym fi­
nalnego aktu kongressu wiedeńskiego w przedmio­
cie praw i obowiązków Związku Niemieckiego. 
D odano że artykuł 17ty zabrania stanowczo ka­
żdemu osobnemu państw u bez przychylenia się 
sejmu, jakiegokolwiek postanowienia z rodzaju ta ­
kiego jak  to które w tej chwili zajmuje umysły.

Przeciwnicy projektu stałego mostu na Renie* 
utrzym ywali że ugoda zaw arta między Francją i 
W ielkiem Xięztwem Badeńskiem jest takiego ro­
dzaju, że może skompromitować bezpieczeństwo 
Niemiec. Sejm niemiecki postanowieniem z dnia 
17go lutego 1832 r. w yraźnie przewidział przypa­
dek obecny i zabronił zaprowadzenia stałych mo­
stów na rzekach niemieckich, wszędzie gdzie tylko 
one stanowią granicę z innemi państwami. To argu­
mentowanie było mięszaniną praw dy i fałszu. Gdy­
by  się zapytano sejmu niemieckiego, ponieważ 
większość państw  po szczególe, ja k  Prussy, Ba- 
warja, Saxonja i t. d. przychyliła się do tego pro­
jektu, nie ma wątpliwości że i w sejmiejwiększość 
byłaby przychylną ugodzie zawartej przez Xiez-

two Badeńskie, gdyby zatem była opozycja cho- I 
ciaź jednego państwa, pozostałoby odwołanie się 
co do zasady do sejmu niemieckiego. Korpusem 
opozycyjnym je s t A u s tr ja , k tóra utrzymuje że 
w interessie Niemiec potrzeba otrzymać pewne rę­
kojmie.

Sądzę że mogę z pewnością powiedzieć, że ne­
gocjacje dyplomatyczne przedsięwzięte w tym 
przedmiocie, doszły do pożądanego rezultatu i że 
opozycja A ustrji ustała. M ocarstwo to chciało, 
aby przedpiersie mostowe zostało urządzone na 
terrytorjum  niemieckiem naprzeciwko Francji i że­
by według nakreślonego planu poświęcono dzie­
sięć miljonów na urządzenie tej fortyfikacji. Na 
to Xięztwo Badeńskie odpowiedziało: i owszem, 
ale my nie możemy ponosić tak znaczny wydatek, 
należy on do całego Związku Niemieckiego. Nie 
było co odpowiedzieć na to; ale negocjacje sprow a­
dziły mezzo termine; ułożono że most stały zosta­
nie zbudowany na Renie i że szańce przedmosto- 
we na terrytorjum  niemieckiem nie będą koszto­
wały więcej jak  dwa miljony. To w ystarczy zape­
wnie na uspokojenie najbardziej nawet trwożli­
w ych umysłów. (Ind. Bel.)

I  N D J  E.
W  paryskim  Univers, znajdujemy następujące i 

z innych stron dające się słyszy ć zdania, względem 
głównych przyczyn powstania:

»Listy m issjonarzy oddaw na osiadłych w In- 
djach, zapewniają, że powstanie sypojów  w zna­
cznej części, jest dalszym ciągiem wojny w schod­
niej. Naczelnicy Indjan i mahometan, którzy po 
największej części są albo sprzymierzeńcami, albo 
pensjonowanemi. albo agentami anglików, uważali 
wszystkie koleje tej wojny znajwiększem zajęciem. 
Chociaż dzienniki angielskie w Indjach z wielką 
zręcznością wszelkie w ypadki wschodnie przedsta­
wiały w najpomyślniejszem świetle dla broni an­
gielskiej, jednakże indjanie umieli utw orzyć sobie 
bardzo trafny sąd  o tych wypadkach. N apróżnou- 
rzędowe i pólurzędowe dzienniki usiłowały wmó­
wić w nich że anglicy odgrywali najpiękniejszą ro ­
lę i że byliby mogli bez niczyjej pomocy wojnę tę 
pomyślnie zakończyć, i że francuzi byli tylko dość 
uźytecznemi sprzymierzeńcami, indjanie mimo to 
wiedzieli, że Anglja byłaby bezsilną, gdyby była 
pozostawioną własnym środkom. To przekonanie 
z wielką zręcznością upowszechnione było wszędzie, 
nietylko przez tajemne intrygi, ale nawet jeszcze 
przez krajowe indyjskie dzienniki. Pow aga i zna­
czenie Anglji zostały tym sposobem znacznie zmniej- 
szonemi i wszystko pozwala się domyślać, że od 
tego czasu powstanie zostało zdecydowane i przy­
gotowane. Inne przyczyny przyłożyły się jeszcze 
do wzburzenia indjan. Pewne przepowiednie k tó ­
re zarówno przez braminów, jak  przez muzułma­
nów za prawdziwe zostały przyjęte, zapowiadały 
upadek potęgi angielskiej na r. 1857 to je s t w sto 
lat po bitwie pod P lassy, która anglików uczyniła 
panami Indji. Nakoniec od lat najwięcej 20, fana­
tyzm muzułmanów zostałna nowo obudzony i roz­
szerzył się na ludy wschodniej Afryki i Indji, i to 
z siłą względem której missjonarze kilkakrotnie 
ostrzegali. Ale mimo to, ani w zrastająca ciągle 
potęga islamizmu, ani w iara w przepowiednie b ra­
minów, ani ciągłe nadużycia ajentów tow arzystw a 
W schodnio-indyjskiego nie byłyby dostateczne do 
sprowadzenia wybuchu powstania indyjskiego, że­
by indjanie niebyli nauczyli sięz w ypraw y wscho­
dniej, jak  trudno Anglji wysłać 30,000 wojska na 
wojnę. Ludzie którzy przygotowywali powstanie, 
obliczyli należycie odległość, trudności wyprawy i 
niebezpieczeństwo klimatu dla wojsk europejskich. 
Myśleli oni że Anglji, trudno będzie odzyskać na 
nowo wewnętrzne kraje Indji, kiedy bez skutku 
walczyła na wschodzie i bez pomocy 100,000 fran ­
cuzów, aie byłaby nic zdziałała. (Pr. St. Anz.)

— List z A llahabad 6 W rześnia zamieszczony 
w Times zawiera następujące wiadomości:

W ojsko jenerała Outram postępuje dwoma ko­
lumnami. Pierwsza licząca 693 ludzi wyszła ztąd 
wczoraj o godz. lej, druga z samym jenerałem na 
czele w takiejże liczbie, wyruszyła o godz. lOej. 
Spodziewamy się, że pierwsza kolumna przybę­
dzie w d. 10, a druga nazajutrz do Cawnpore, i 
jeśli w tym czasie powiedzie się jenerałowi H a­
velock przejść przez rzekę, w tedy cała połączona 
siła pomaszeruje razem w pomoc do zagrożonego 
przez powstańców Lucknow i odbicie tej tw ier­
dzy nastąpi przed 20 W rześnia.

W ylewy rzek znacznie zaczynają opadać. W o ­
dy na rzece Jum na spadły w jednym  tygodniu, o 
przeszło 30 stóp. (Preussisc/ter St. Anzeiger).

P R U S S Y .
Berlin 25 Października. U rzędowyKbnigl. Preus. 

Staats Anzeiger, ogłasza następujące postano­
wienie:

Najwyższy rozkaz z d. 23 Października w przed­
miocie powierzenia J. K. W . Xięciu Pruskiemu, 
zastępstw a Jego Królewskiej Mości w interessach 
rządowych.

Ponieważ z polecenia moich lekarzy mam przy­
najmniej przez trzy  miesiące wstrzymać się od zaj­
mowania sprawami państwa, przeto postanowiłem 
W aszej Królewskiej W ysokości, powierzyć tym­
czasowe zastępstwo za mnie, w naczelnem kie­
rowaniu spraw  państwa, jeśli przed upływem te­
go czasu stan naszego zdrowia nie polepszy się 
stanowczo. Proszę W aszą K rólewską W ysokość o 
wydanie potrzebnych w tym względzie rozpo­
rządzeń.

Sanssouci, 23 Października 1857 r.
Podpis Jego Królewskiej Mości i wszy­

stkich ministrów.
Do J. K. W . Xięcia Pruskiego.

Odezwa J. K. W . Xięcia Pruskiego z dnia 24 
Października 1857, względem objęcia zastępstw a 
J. K. Mości w sprawach rządowych.

Przesyłam ministrom państw a w załączeniu u- 
kaz J. K. Mości do mnie wydany, z poleceniem a- 
by takowy, łącznie z niniejszą moją odezwą, po­
dali prz»z Zbiór P raw  do publicznej wiadomości.

Co do powierzonego mi przez J. K. Mość i 
przezemnie przyjętego zastępstwa, oświadczam ni- 
niejszem, że mojem silnem postanowieniem jest 
z sumiennem zachowaniem konstytucji krajowej i 
praw, według znanych mi zamiarów mego króle­
wskiego brata i pana, tak długo kierować spra- 
mi państwa, jak  długo J. K. Mość uzna to potrze- 
bnem. Spodziewam sięźe królewska armja, urzędni­
cy, tudzież wszyscy poddani J. K. Mości, będą mi 
poslusznemi i wiernemi, że panowie ministrowie 
państw a wszyscy i każdy szczegółowo pozostaną 
wiernemi swojej pozycji i odpowiedzialności.

W szelkie interessa tak w ministerstwie państw a 
i osobnych wydziałach ministerjalnych, ja k i  w ga­
binecie cywilnym i wojskowym, mają postępować 
tak samo jak  dotąd. Podaw anie bezpośrednich ra ­
portów i przedstawień pozostaje z takim samym jak  
dotąd adressem, a na w ykonanych interessach 
zamieszczony będzie podpis:

»Z najwyższego polecenia J. K. Mości, 
Xiąże P rusk i.«

Błagam Boga, aby mi raczył udzielić siłę i bło­
gosławieństwo, abym to zastępstwo pełnić mógł 
z zadowoleniem J. K. Mości i dobrem kraju, i aby 
prędkie przywrócenie zdrowia J. K. Mości za­
chwianego z wielkim moim i narodu żalem, uwol­
niło mię jak  najprędzej od obowiązku, k torvprzyj- 
muję zgodnie z rozkazem królewskim i mojemi po­
winnościami względem ojczyzny.

Berlin, 24 Października 1857 raku.
Xiąie Pruski.

Podpisy  wszystkich ministrów.
Do ministerstwa państwa. (Pr. St. Anz.)

Gawędkn popularno-naukowa.
(Cp ą g d a l s z y . )
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K rystalizacja stearyny. Arszenik w świecach; za k a z  u- 
żywania go. Sposób zapobieżenia krystalizacji kwasu 
stearynowego. Postęp fabrykacji świec stearynowych. P ra ­
ktyczny sposób fabrykacji tychże świec. Prasowanie na 
zimno i na gorąco, bielenie świec. Zmydlanie ło ju  w p a ­
rze  i p rze z  to znaczna oszczędność. Sposób otrzym ywa­
nia kwasów tłustych p rze z  dystyllację. K w as siarkowy 
dzia ła  na tłuszcze tak ja k  alkalja. Zmydlanie wszelkich 

nieczystych tłustości.
T ak więc palenie się świecy stearynowej, które 

wydaje się tak prostem  na pierw szy rzut oka, 
składa się rzeczywiście z rozmaitych i licznych 
delikatnych działań, i rezultat ostateczny, k tóry  
sam tylko podpada nam pod oczy, je s t następ­
stwem szeregu dowcipnych wymysłów i odkryć 
bardzo przewidującej nauki.

MiędzyTicznemi zawadami, jakie przemysł ste­
arynow y spotykał w początkowych swoich kro­
kach, należy tu  także przytoczyć krystalizację 
kwasu stearynowego w czasie odlewania świec. 
W  początkach fabrykacji świece stearynowe nie 
przedstaw iały bynajmniej jednostajności i nie- 
przezroczystości porcelanowej jak ą  dziś mają. W la­
ny w formy kwas stearynow y krystalizował się 
w nich w krzyżujące się rozmaicie igiełki. Po o- 
stygnięciu przedstawiała się tkanina krystaliczna 
z pół przezroczystością, k tóra odróżniała widocz-



nie te świece od w oskow ych , k tóre  one miały za­
stąpić.

T a  n iedogodność zatrzymała niemało pierwsze 
postępy  tej fabrykacji. P rzekonano  się d o św iad ­
czeniem, z’e mala cząstka  kw asu  arsenowego, d o ­
mieszana do kw asu  s tearynow ego, odejmuje mu 
skłonność do krystalizacji i nadaje  pozór jedno-  
stajności massie świec. R ezulta t  o trzym any  co 
d o  pozoru, był zadowalający, ale obecność tak 
silnej trucizny j a k  arszenik, w  świecach, by ła  d la  
h y g jen y  publicznej bardzo niebezpieczna. Jak k o l­
wiek mała  by łaby  ilość kw asu  arsenowego w świe­
cach, p rzy  znanej jego  lotności mógł on ro zch o ­
dzić się w  atmosferze mieszkań i uczynić j ą  zabój­
czą  d la  oddychania . W ła d z a  zmuszoną się wi­
działa zabronić użycia arszeniku w fabrykacji  
świec s tearynow ych , i w ynalazca o mało nie u- 
tonął, j a k  to mówią, p rzy  brzegu sw oich us i ło ­
wań. Ale na szczęście, p. d eM il ly  odkry ł, że mała 
ilość w osku, dodana  do kw asu  s tearynow ego s to ­
pionego, wstrzym uje jego  krystalizację.

Później p rak ty k a  pozwoliła bez żadnych  k o sz ­
tów  osiągnąć ten sam rezultat. T w ó rca  przem ysłu  
s tearynow ego odkrył, źe dla zapobieżenia k ry s ta ­
lizacji stopionego k w asu  s tearynow ego, dość je s t  
dozwolić mu ostygnąć  prawie do stopnia  p rze j­
ścia w stan s ta ły  i tak  go wlewać w formę ogrza­
ną  do takiegoż stopnia.

N a  w ystaw ie  przemysłowej w Paryżu  1834 ro ­
ku  pan  de Milly w ystąp ił  jak o  j e d y n y  fab rykan t 
s tearyny  we Francji, a naw et w yrób  jego  nie, był 
p raw ie  znany za obrębem Paryża .  W  d w a  la ta  
później niższe ceny tych  świec w prow adziły  je  
w  powszechne użycie.

P a n  de Milly, oprócz innych  oszczędności, k tó ­
re od  początku  w prow adził  w w yrobie  k w asu  
s tearynow ego, znalazł odb y t  d la  o trzy m y w an e­
go p rzy  tej fabrykacji kw asu  oleinowego, z o s ta ­
jącego  do tąd  bez żadnego użytku, pokazało się 
bowiem, iż może być  korzystnie  uży ty  w  fab ry k a ­
cji mydła.

W  roku  1839 ju ż  było  dziesięć wielkich fa­
b ry k  świec s tearynow ych  w  P a ry ż u  i jego  o k rę ­
gu milowym, a kilka innych  założono w d e p a r ­
tam entach.

O d  tej to chwili przemysł ten zaczął się rozw i­
jać  niezmiernie w całej Europie . Dziś spo tykam y 
je  w najodleglejszych punk tach  ziemi, w S ydney  
(w Australji), w  Kalkucie, Lima, a naw et w głębi 
Syberji.

W y łożym y  tu jeszcze choć w kró tk ich  słow ach  
p rak ty czn y  sposób postępow an ia  z łojem i p rz y ­
rządzania  świec.

W  obszernym kotle ogrzewanym parą ,  top i się 
łój mający służyć do otrzym ania kw asu  s tearyno­
wego. G d y  m assa  zupełnie je s t  stopiona, wlewa 
s ię do niej częściami w apno  rozrobione z w odą .  
U żyw a się tu  około 15 części w apna  na 100 łoju. 
T a  mięszanina u trzym uje się w stanie wrzenia 
przez ośm godzin, poezem łój zostaje zupełnie 

. zm ydlony  przez w apno  i o trzymujemy m ydło  w a­
pienne, k tóre  s tygnąc zmienia się w inassę sta lą  i 
tw ardą . T o  wapienne mydło, od rąbane  od ścian 
kadzi i po łupane  na średniej wielkości bryłki, 
w kłada  się w  kadź d rew nianą  ogrzaną także 
przez parę. D oda je  się kw asu  siarkowego roz­
cieńczonego w odą , k tó ry  rozkładając  m ydło w a ­
pienne, daje s iarkan w a p n a  nierozpuszczalny 
(gips) i uwaln ia  kw asy  tłuste. T e  k w a sy  zbierają 
się na  powierzchni płynu; zebrane, w yp łukane  
w o d ą  dla  uwolnienia od cząstek kw asu  s iarkow e­
go, w lew ają  się w małe skrzyneczki z b lachy  bia­
łej , tak  ustaw ione , że massa p łynu  w lew ana 
w górne rozlewa się ka sk ad ą  w niższe i w  ty c h  
s tygnie w kształcie s ta łych  brył czw oroką tnych  
ja k  m akuchy.

T e  bryły , po ostygnięciu zupełnem, pod d a ją  
się p rasow an iu  na zimno, obwijając j e  w wełnia­
ne p łach ty  i przek ładając  jed n e  od  drugich  bla­
chą  żelazną, w prassie hydraulicznej silnej. W ię ­
ksza część kw asu  oleinowego płynnego oddziela 
się tym  sposobem. D la  usunięcia osta tków  kw asu  
oleinowego, prasuje  się jeszcze raz na  ciepło, 
w  tym celu b ry ły  wyjęte z p rassy  zimnej, obwi- 
nięte tkan iną  z włosów, p rasu ją  się między tafla­
mi źelaznemi ogrzanemi parą. P o  w yprasow aniu  
przedstaw ia ją  one massę tw a rd ą  i k ruchą , sk łada­
ją c ą  się z kw asów  stearynowego i m argarynow e­
go, jest  to  tedy  inaterjał, z którego rob ią  świece 
tak  nazw ane stearynowemi.

Z p o w o d u  czystości k w a su  otrzymanego tym  
sposobem, świecę odlane z niego są  już dość bia­
łe. a po wystaw ieniu  ich jeszcze przez niejaki czas 
na  powietrze i rosę  wieczorną i p oranną , n ab y w a­

j ą  najświetniejszej białości i blasku.
W  roku 1855 w prow adzono znowu w  fab ry k a ­

cji świec s tea rynow ych  nowe ulepszenie, które 
powinno bezw arunkow o wpłynąć na  zniżenie ich 
ceny.

W spom nieliśm y powyżej, że do zmydłenia 100 
części łoju, po trzeba  uzyć 15 części w apna. Otóż 
obecnie doprow adzono  proces zmydłania do tego 
ulepszenia, że ju ż  ty lko  4 do 5 se tnych  części w a ­
pna użyć potrzeba. Ulepszenie to stanow i znacz­
ną oszczędność, nie dla tego, źe się oszczędza 
dwie trzecie części w apna , bo ten inaterjał, jak  
wiadomo, s tosunkow o bardzo  tani, nie wielki s ta ­
nowi w ydatek . Ale do rozłożenia m ydła  wapien­
nego i uwolnienia k w asów  tłustych, używ am y 
kw asu  siarkowego, a ilość tego kw asu  odpow iada  
ilości użytego wapna, potrzeba  bowiem całą tę 
ilość zmienić na s iarkan wapna, to więc oszczę­
dzenie dw óch trzecich części kw asu  siarkowego, 
stanow i znaczną oszczędność wydatku , k tó ra  na  
cenę ostatniego fabryka tu  wpływa.

Zmniejszenie ilości w apna  i kw asu  siarkowego, 
je s t  skutkiem następującego postępowania:

Łój zinięszany z 4ma lub 5ma setnemi częścia­
mi w a p n a  rozrobionego małą ilością w ody , umie­
szcza się w kotle zamkniętym, do którego wpuszcza 
się p a ra  w odna, z prężeniem trzech lub czterech 
atmosfer. W  sku tku  szczególnego stanu  tak  ufor­
mowanego mydlą (które zapewne jes t  s tearanem 
kw aśnym  wapna) łub  też w sk u tk u  wysokiej 
tem pera tury  tej massy, m ydło  jest  płynniejsze, to- 
pliwsze, łatwiej się rozpuszcza w wodzie, niż to, 
które pod ług  powyższych sposobów  o trzym yw a­
no, to je s t  przez gotowanie w o tw artem pow ietrzu . 
Fa  p łynność m ydlą rozpuszczonego, pozw ala  
przelewać je  bezpośrednio w kadź, w  której się 
znajduje kwas s iarkow y mający j e  rozłożyć; j e ­
steśmy tym sposobem  uwolnieni od p rzechodze­
nia przez d ługą  operację dozwolenia mydłu o s ty ­
gnąć, ob łupyw ania  go od ścian kotła  lub kadzi, 
rozdrabn ian ia  i przenoszenia do  kadzi z kwasem  
siarkowym. Dość je s t  o tw orzyć  kurek  kadzi, 
w której się odbyw ało  zm.ydlanie, aby mydło 
rozpuszczone i p łynne przepuścić do kadzi z k w a ­
sem siarkowym, w której się m a oddzielić kw as 
stearynow y.

T o  uproszczenie manipulacji, połą zone z o- 
szczędzeniem dw óch  trzecich części w apna  i 
kwasu, s tanowi znaczne zmniejszenie kosztów  fa­
brykacji.

Ale w ypada  nam tu  jeszcze pomówić o innym 
zupełnie sposobie wyrabiania  świec s tearyno­
wych, k tó ry  je s t  pod  bardzo wielu względami na­
der interessującym  i s tanowi bodaj czy nie na j­
znakomitsze ulepszenie w  tej fabrykacji. S p o ­
sób ten nazwiemy dyslyllaeją .

Zmydlanie materji t łustych  za pom ocą wapna, 
daje w yborne  rezulta ty , k iedy mamy do czynie­
nia z materjałamiczystemi i niezepsutemi, naprzy- 
k ład  z czystym łojem. Ale oprócz łoju, którego 
cena je s t  obecnie dość  wysoka, m am y wielkie 
m nóstw o  materjałów tłustych  zwierzęcych lub 
roślinnych, m ogących dostarczać  kw asów  tłustych 
stałych, zda tnych  na  w yrób świec. Takiemi są 
zepsute tłuszcze, tłus tość  rybia, tłustość  w yd o ­
byw ana  z kości, tudzież tak  zw ana pozło ta  p o ­
chodzącą  z kuchn i i restauracji, materje tłuste  o- 
trzym yw ane  przy  fabrykacji  sukna i t. d.. taką  
nakonieć je s t  wpół sta ła  massa, k tórą  Afryka do­
starcza w tak  wielkiej obfitości i k tó rą  znamy 
w  h a n d lu  pod  nazw ą oleju palmowego. W s z y s t ­
kie te inaterjały, k tó rych  cena je s t  n iska w  h a n ­
dlu, g d y b y śm y  je  pmddali zwykłemu proceso­
wi zmydłania  przez wapno, da łyby  nam b a r ­
dzo nędzne rezu lta ty , a olej palm ow y w  żaden 
sposób nie p rzy d a łb y  się do zmydłania  go przez 
wapno. (d. e. n .)
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Wilkowyszki, Olwita. Gize, SzumsJc, Pilwiszki i Anlono- 
wo.— Władysławów, Gryszkabuda, Zyple, Łuksze, Syn- 
towiy, Wysokaruda, Góry czyli okopy szwedzko-lilewskie. 
Jezioro, czyli bagno, Azarelis zwane,- w dawnej puszczy 
kowieńskiej, gdzie jest kraina podziemna, nad którą panu­

je spokojnie Strukis.
D aw na  puszcza p reńska  na zachód  rozciągała  

się aż do rzeki W ilkow y  i, k tóra  zn an ąb y ła  z p rzy ­
ległych obszernych  kniei wilków, do k ąd  zbierano 
się na ich polowanie; ztąd  też rzeka ta wzięła swe 
nazwisko od w yrazów  litewskich w iłka-w eaja, co 
znaczy: wilka gonią. N ad  rzeką Szejmeną, w p a ­
dającą  do W iłkow yi,  była przed  wieki założona 
osada  łowiecka, od  której rzeczkę tę  nazwano

Szejminą, następnie  Szejmeną, co oznacza »cze- 
l-)dź.« G dy  ta o sada  przybyszam i z dalszych o- 
kol c rozszerzyła się do ujścia rzeki Szejmeny i 
postać wsi przybrała , wówczas, a mianowicie za 
panow ania  Zygm unta  III, Je rzy  Stefan Pac. s ta ­
rosta preński i berzyński (?). następnie za W ła d y ­
sław a IV  podkanclerzy  w. x. lit., wspólnie ze sw ą 
małżonką Anną, zbudow ał tu w  r. 1620 z d rzew a 
modrzewiowego kościół w kształcie krzyża, pod  
wezwaniem Nawiedzenia N. Marji Panny , i o d tą d  
tę wieś zaczęto nazyw ać  W ilkow yszkami. K ró l  
Ja n  Kazimierz nadal tej wsi przywilej lokacy jny  
miasta, na k tórym mieszczanie nie poprzestając, 
wyjednali u kró la  A ugusta  I I  w dniu 19 września 
1697 r. p raw o  inagdeburgskie, na  mocy którego 
otrzymali w ójta  J a n a  Leszczyńskiego, oraz herb  
wyobrażający  lilję ponsow ą w polu blękitnem. 
Po Leszczyńskim w dniu 25 lutego 1710 r. został 
wójtem w iłkowyskim  Dadzibóg  E jnarowicz, p o d ­
czaszy ziemi wielońskiej (?), ostatnio zaś, ju ż  za s t a ­
rosty  A lexandra  Ogińskiego, by ł W incenty  Giej- 
sztor dziedzic Dydw iźów . W  r. 1794 zajm ował to 
miasto jene ra ł  Cblewiński, k tóry  miał utarczkę pod  
miastem z wojskiem pruskiem i cofnął się, a p ru ­
sacy owładnęli miasto i jeg o  okolice.

Po  roku  1796, W ilkow yszk i  przeszły pod  p a ­
nowanie P ru s s  z całą tutejszą gubern ją  i oddane  
by ły  pod  zarząd burm istrzow i W ie lskopfow i.—  
W ów czas  urządzony był tu sąd  okręgowy, k tó ry  
po kilku leciech przeniesiono do miasta pow ia to ­
wego K alw arji ,  gdzie by ła  rezydencja  lan d ra ta  
(naczelnika powiatu). W  owej e p ic e  W ilk o w y ­
szki leżąc p rzy  głównym  trakcie królewieckim i 
mając stosunki z miastami portowemi pruskiemi. 
nab ra ły  znaczenia pod  względem hand low ym  i 
zbogaciwszy się, p rzyozdobiły  się w kilkadziesiąt 
dom ów  m urow anych  i tym sposobem umieściły 
się w rzędzie pierwszycli miast gubernji au g u s to ­
wskiej.

P a ra f ja  tutejsza poruczoną by ła  podówczas p ie ­
czy światłego kapłana, jak im  był x. Baltazar P a ­
szkiewicz, d o k tó r  obojga praw a, kanonik  sm oleń­
ski, oficjał djecezji wigierskiej.

I lok  1812 pamiętny dla całej E u ropy ,  da ł p o ­
znać miasto W ilkow yszki państw om  zagranicz- 

* nym. l u  bowiem d. 19 czerwca Napoleon  z po- 
| tęźną sw ą a rm ją  zjawiwszy się, mieszkanie Babe- 

ckiego, naddzierżawcy ekonomji W iłk o w y sk ie jn a  
końcu miasta od  s trony  w schodniej położone, j a ­
ko najdogodniejsze, zajął na g łów ną  kwaterę; dla 
marszałków, jenerałów , sztabu głównego i ofice­
rów różnych stopni przeznaczono n a  kw atery  
wszystkie mieszkalne zabudow ania  folwarczne i 
dom y miejskie. Obszerne stodoły  folwarczne r y ­
chło przekształcono na piekarnie z ogrómnemi 
piecami i kominami; inne budow le  gospodarsk ie  
również p rzybra ły  kszta łty  stosownie do użytku, 
na jak i  przeznaczone były. Dom przez N apoleona 
zajmowany, był d rew niany, ogrom nych rozmia­
rów, na mieszkanie daw nych  s ta ros tów  w iłkow y- 
skieh przeznaczony i do dogodności licznego ich 
dw oru  zastosow any, nad  rzeką W iłk o w y ją  zb u ­
dow any. W ew n ą trz  od  s trony  zachodniej, był 
obszerny przedpokój, p row adzący  do wielkiej sa ­
li, z której przechodziło  się do rozm aitych pokoi; 
w drugim  pokoju  za salą, by ła  sypia ln ia  cesarza, 
w której obok sk rom nych  mebli, s ta ł stolik su ­
knem ziełonem obity, najbliższy św iadek  wielkich 
pom ysłów ja k o  i dekretów tegoż cesarza, poczern 
Napoleon, p rzepędziwszy dni cztery w W iłk o w y -  
szkach, nazajutrz, to je s t  dnia 23 czerwca, ruszył 
ze swą arm ją  ku K ow nu (1).

Dom ten obecnie ju ż  nie istnieje; szkoda źe r y ­
sunku jego  nie zdjęto.

W ilkow yszki p o d  względem hand low ym  d o tąd  
ważne miejsce w  rzędzie miast tu te jszych zajmu­
ją ;  najlepiej wiedzą o tern panie litewskie, k tórym  
to miasto rozm aitych  to w aró w  zagranicznych do ­
starcza. D om ów  tu je s t  d rew nianych  209 i m uro ­
w anych  52; mieszkańców zaś liczy 2606, w tej l i ­
czbie żydów 1299.

O d M arjampola do W iłkow yszek  i dalej do 
W ierzbo łow a idzie t rak t  bity, nie dojeżdżając zaś 
do tego ostatniego miasta, w połowie drogi po ­
między W iłkow yszkam i a W ierzbołowem, po p ra ­
wej stronie to je s t  od  północy, widziin wieś k o ­
ścielną Olwilg, od której dekanat tutejszy nosi na­
zwisko. Kościół tutejszy pod  wezwaniem ś. A nny  
fund o w an y  je s t  przez kró la  Zygm unta I I I  w roku  
1617. pośw ięcony zaś dnia 8 września 1824 roku  
przez X. A ugus tyna  P o l ik a rp a  Marciejewskiego, 
b iskupa sufragana i adm inis tra tora  djecezji augu-

(1) Stolik ten zostaje dziś w posiadaniu p. Galerego 
właściciela Rutkiszek.
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ś tow sk ie j .  P r z j  kośc ie le  j e s t  k a p l ic a  z o łta rzem  
s. A n ton iego  z P a d w y ,  fu n d o w a n a  w ra z  z a l ta r ją  
p rzez  J a n a  A n to n ie g o  Chi apow ick iego ,  w o je w o d ę  
w itebsk iego ,  o raz  m a łżo n k ę  je g o  Celenę,  d n ia  8 
m a ja  1683 r.. k tó r z y  nada li  a l ta ry śe ie  g r u n tu  7 
w łó k  l i t ew sk ic h  w e-w si  C z y s /k a c h ,  o raz  zap is  zl. 
po i .  3000.

J a d ą c  n a p o w r ó t  o d  W i lk o w y s z e k  k u  M arjam - 
j ja low i,  po te jże s t ron ie  w  p o łow ie  d rog i,  leży  

*wieś k o śc ie lna  Giże, na leżąca  d o  W y  Czechowskich. 
P i e r w o tn y  ko śc ió ł  p a ra f ja ln y  w y s ta w io n y  b y ł  
z d rz e w a  r. 1774 kosz tem  S telarna (?) C h m ary  s t a ­
r o s ty  g iżow sk iego ,  lecz g d y  ten  d n ia  13 w rześn ia  
1834 r. zgorza ł ,  w zniesioną zos ta ła  w  la ta c h  1847 
— 1850 kosz tem  A n ton iego  i Marji z W ę g rz e c k ic h  
W y c z e c h o w s k ic h  n o w a  z kam ienia  i ceg ły  ś w ią ­
ty n ia  w  s ty lu  go tyck im  i p o b e n e d y k o w a n a  d n ia  2 
p aź d z ie rn ik a  1850 r. p o d  w ezw aniem  ś. A n ton iego  
pad e w sk ie g o .  F u n d u s z  tu te jszego  p ro b o szc za  s t a ­
n o w i anuuat.a rs .  102 na G iźach  za h y p o te k o w a n a .

O d  Giź k u  p ó łn o c o -w sc ł io d o w i  o p ó l to ry  mili, 
n a  k r a ń c u  zach o d n im  p o w ia tu  M a rja m p o lsk ieg o ,  
leży  w ieś  S zu m sk , w  k tó re j  j e s t  kośc ió ł  f ilja lny 
para f j i  w iłk o w y sk ie j ,  kosz tem  o k o lic zn y c h  m iesz­
k a ń c ó w  o ko ło  r. 1795 p o d  w ezw an iem  ś. M a g d a ­
le n y  w y m u r o w a n y .  B u d o w a  tej n iewielkiej ś w ią ­
ty n i  n ie o d g ad n ię te g o  j e s t  s ty lu ;  p r o s to ta  i sm a k  
m ie jscow y  niezupełn ie  e s te tyczny ,  n a d a w a ły  k sz ta ł t  
tej budow li .

N a  p o łu d n io w y m  k r a ń c u  p ie rw o tn e j  Z m ujdzi ,  
w  późniejszym  pow iec ie  kow ieńsk im , dziś  zaś ma- 
r jam p o lsk im ,  na  p ó łn o c o -z ac h o d z ie  o d  S zu m sk a ,  
p rz y  zbiegu rze k  P i lw y  i W ysokiej  z S zeszupą ,  
w  k o ń c u  w ie k u  X V  za łożoną  zos ta ła  wieś, o d  r z e ­
k i  P i lw y  z w a n a  P ilw iszk i, k tó ra  sz y b k o  w z r a s t a ­
j ą c  w  lu d n o ść ,  na  m o c y  p rzyw ile ju  k ró low e)  B o ­
n y  j u ż  w r o k u  1536 n azw ala  się miastem. N ie d łu ­
go  j e d n a k  to  m ias to  szczycić się  m og ło  sw y m  
w zro s te m  i b o g ac tw em  z d o g o d n e g o  położenia  nad  
rzekam i sp ław nem i przez h a n d e l  osiągnię tem , bo 
w o jn y  i po w ie t rz e  m o ro w e  usz cz u p liw szy  lu d n o ś ć  
je g o ,  o p u s to s z y ły  większą, część d o m ó w  p rze d tem  
zam ieszka łych ,  co św ia d cz ą  d a w n e  m ogilniki,  c zy ­
li  cm en ta rze  za te raźn ie jszem  m iastem  ok az y w an e .  
Z tego  p o w o d u  P i lw iszk i z imienia ty lk o  w  w ieku  
X V I I I  by ło  m iastem , lecz za ró w n o  z w s iam i u le ­
g a ło  r z ą d o m  s ta ro s ty ,  aż nim zn o w u  dn ia  23  lu te ­
go 1792 ro k u  o t rzy m ało  od  k ró la  S ta n is ła w a  A u ­
g u s ta  p rzy w ile j  r e n o w a c y jn y  i lo k a cy jn y ,  tudz ież  
h e r b  w y o b ra ż a ją c y  ś. J a n a  N epom ucena .  P r z y w i ­
le j ten o sw o b o d z i ł  m ieszczan  o d  eięztnch r z ą d ó w  
w sp o m n io n e g o  w yżej J a n a  A nton iego  C h ra p o w i-  
ckiego, s ta ro s ty  p ilw isk iego ,  zam ieszkałego  p o d ­
ó w cz as  w e  d w o rz e  A n to n o w sk im ,  z k tó re g o  su k -  
ce sso ram i długi p ro ce ss  p row adz i l i ,  go r l iw ie  p o ­
p ie ra n y  przez  S ta n is ła w a  Z dzi tow ieck iego  w ó j ta  i 
M acie ja  S z o s ta k o w sk ie g o  bu rm is trza .

D ziś  P ilw iszk i  za w ie ra ją  d o m ó w  d re w n ia n y c h  
100 i m u ro w a n y  1, o raz  lu d n o śc i  1570 g łów , w tej 
liczbie n iem ców  w y z n a n ia  ew angielick iego  181 i 
ż y d ó w  983. N ajw ięce j  się oży w ia  w  czasie  j a r ­
m a rk ó w ,  k tó r y c h  d o  r o k u  sześć b y w a ;  z ty c h  naj 
w ażn ie jsze  s ą  w e  ś r o d y  po ś. J e rz y m  n a  w io sn ę  i 
p o  ś. B a r t ło m ie ju  w  jesieni.  W  ów czas  bow iem  
w ie le  p r z y p r o w a d z a  się z tu te jszej L i tw y  kon i ra s -  
s y  m ie jscow ej i b y d ła .  P o s i a d a  także  m ias to  p r z y ­
w ile j n a  ta rg i  co czw ar tek ,  lecz nie b y w a ją .  J e d e n  
ty lk o  j e s t  tu  kośc ió ł  s ta ry  z d rzew a ,  ś. T ró jc y ,  do  
k tó re g o  p r z y ty k a  ry n e k  w dni t a rg o w e  czyli k ie r ­
m aszow e ,  l icznym  lu d e m  zape łn iany .  P o łożen ie  
m ia s ta  n a  w zg ó rzu  n a d  rzekam i sp ła w n e m i jest 
m a low n icze ,  a p rze zn ac zo n a  tu  s ta c ja  b udu jące j  
s ię  d re g i  żelaznej k ró lew ie ck o -k o w ień sk ie j ,  r o k u ­
j e  m u w iększy  niż d o tą d  h a n d e l  i w zros t .

W  fo lw a rk u  r z ą d o w y m  A n to n o w ie  o pó ł  milki 
o d le g ły m  od  m ias ta ,  t r w a ją  p o d a n ia  o życ iu  s t a ­
r o s ty  C h rap o w ic k ie g o ,  k tó r y  tu  w  o g rodz ie  z b u ­
d o w a ł  z d rz e w a  kap l icę .  O b o k  ro zm aiteg o  r o d z a ­
j u  zabaw , ja k ie  p ię k n y  sa d  f ru k to w y  i o g ró d  a n ­
gielski n ao k o ło  d w o ru  u rzą d zo n e ,  tudz ież  w  bli­

skośc i  p ły n ą c a  rz e k a  S zeszu p a ,  r o z le w a ją c a  n a  
w io sn ę  sw e  w o d y  sz e ro k o  aż do o g ro d u ,  o raz  
p rz y le g ły  p o d ó w c z a s  w ielki las, n as trę cz a ły .  Chra-  
p o w icc y  u t r z y m y w a l i  k a p e la n a  d o m o w eg o ,  m a ­
jącego  o b o w iąz ek  .codziennie o d p r a w ia ć  mszę ś. 
K a p l ic a  ta  d łu g o  o p u sz cz o n ą  i z a n ie d b a n ą  b y ła  
po C hcapow iokich ,  aż w reszc ie  te raźn ie jszy  d z ie r ­
żaw ca  p. Szabun iew icz ,  za ją ł  s ię  w y re s ta u ro w a -  
niera j j  i p rzyozdob ien iem  obrazam i dzie ln ie jszych  
a r ty s tó w  k ra jo w y c h .

Z P ilw iszek  p u śc iw szy  się w  d ó ł  S zeszu p ą  ku 
z a c h o d o w i,  trafim do  leżącego  na p o g ran ic zu  P r u s  
m ia s ta  W ładysław ow a , k tó re  p o c z ą tk o w o ,  to  j e s t  
za  p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I I I  z w a n e  b y ło  N ow em  
M iastem , lecz po  o trzy m an iu  o d  Cecylji R e n a ty ,  
m a łżonk i k ró la  W ł a d y s ł a w a  I V  w r. 1643 p r a w a  
m a g d eb u rg sk ie g o ,  n a  cześć je j  m a łżo n k a  o trzy m a­
ło n a z w isk o  W  ła d y  s taw ów . T a ż  s a m a  k ró lo w a  
f u n d o w a ł r  tu  p ie rw o tn y  ko śc ió ł  z d rz e w a  i k l a ­
sz to r  d la  xx .  K arm e li tó w  b o sy c h ,  lecz g d y  ta  
św ią ty n ia  po  u p ły w ie  w ieku  p o d s ta rz a ł a  i s ta ła  
się za szczup łą  d la  pa ra f j i ,  przez  w 'zrost m ia s ta  
pow iększa jące j  się, w ó w cza s  K arm elic i  kosztem  
w łasn y m , p rzy  p o m ocy  p a ra f jan ,  z b u d o w a l i  n o ­
w y  kośc ió ł  z cegły , k tó r y  pod  w ezw an iem  Z nale  
zienia ś. K rz y ż a  ro k u  1787 p o św ię c o n y  zo s ta ł  
przez  A d a m a  K ośe ię  b isk u p a s u f ra g a n a ź m u jd z k ie -  
go  i p roboszcza  parafji  jan isk ie j .  Z a  r z ą d u  p r u ­
sk iego  zg ro m a d ze n ie  k a rm e li tó w  s u p r y m o w a n e m  
zos ta ło ,  a ko śc ió ł  o d d a n y  d u c h o w ie ń s tw u  św ie c ­
kiem u, k la sz to r  zaś zgorzał i u s tą p i ł  m iejsca n o ­
wej p lebanji .  P o  w y re s ta u ro w a n iu  św ią ty n i  w l a ­
tach  1828 i 1848, zam ieszczono  j ą  w rzędzie  pię­
k n y c h  i w sp a n ia ły c h  k ośc io łów  dyecez ji  A u g u s to ­
w skie j (2). P a ra f ja  w ła d y s ła w o w s k a  liczy 7000  
osób , o p rócz  2000  ka to l ik ó w  w  P ru s s a c h  zam ie­
sz k a łych ,  k tó rzy  nie m ając  w  b liskości  sw ego  k o ­
ścioła , za pozw olen iem  w łaśc iw ego  b is k u p a  p r z y ­
b y w a ją  za p a s z p o r ta m i  d o  kośc io ła  w ła d y s ła w o -  
w sk ie g o  d la  d o p e łn ien ia  o b r z ą d k ó w  re lig ijnych .

(.D a lszy  c ią g  n astąp i.)
(2) Nie zgadzamy się ze zdaniem pana A. S. S. kor- 

respondenta Gazety Codziennej, który porównywając 
Władysławów z Szyrwintą (Szyrwintyszki) znalazł no ­
wy kościół ewangieMcUi i samo miasteczko pruskie 
piękniejszein od Władysławowa. Dla nas wszystko na­
sze, tradycję i religję przodków wyobrażające, jes t  
piękniejsze od próżności cudzoziemców.

D O I 8 E 8 I E I 1  A.
Urząd lotrrji w lirćlcstwie I*ol-

— Gdy losy do 4ej klassy 90ej loterji klas- 
sycznej pochodzące z kantoru kollektora Treumann 
w Szczekocinach, podług doniesienia tegoż w przesył­
ce do miast: Proszowic, Miechowa i żarnowca, przez 
posłańca pod miastem Żarnowiec zagubione zostały, 
mianowicie: Losy całe, Nra 2106 i 2110; Losy w po­
łówkach po 7 „  N ra l  1,381, 11 ,382 ,11 ,390  i 16,022; 
Losy w pięciu częściach po 5/ s ,  Nra 2378, 2379, 2851, 
2852, 2853, 2860, 4782, 4783, 5829, 5833, 5839, 
6065, 6066, 15,741, 15,743, 15,746, 15,750, 20,919, 
2 0 ,9 2 0 ,2 0 ,9 2 3 ,2 1 ,1 1 2 ,  21,115 i 21,120,— przeto u- 
rząd loterji wzywa mniejszem właścicieli tych nume­
rów posiadających losy 3ej klassy, ażeby z takowemi 
przed ciągnieniem 4ej klassy do kollektora powyżej 
wyrażonego zgłosili się i stawkę za 4 klassę należną 
opłacili, której to stawki odbiór na losach 3ej klassy 
przez tegoż kolektora poświadczonym zostanie, do 
czego tenże w dniu dzisiejszym stosowne upoważnie­
nie otrzymał. Losy takowe poświadczenie obejmujące, 
zastąpią losy 4ej klassy. W zyw a urząd loterji przytem 
każdego, w czyim by posiadaniu losy powyżej wyra­
żone znajdować się mogły, aby takowe jako  żadnego 
już  waloru nie mające, urzędowi loterji złożył,— gdyż 
wygrane, jakieby na też losy przypadły, tylko okazi­
cielom losów 3ej klassy pokwitowanych z odbioru sta­
wki za 4tą klassę wypłacone będą i dla tego ostrzega 
zarazem urząd loterji, aby losów powyżej wymienio­
nych do 4ej klassy nikt nie nabywał.— Warszawa dnia 
12 (24) października 1857 r .— Naczelnik urzędu, r a d ­
ca dworu, baron Menyden.—  Sekretarz, radca honoro­
wy, K. 7 reu. (Ner 432.— 2).

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
KAROLA IIE1ERA

przeniesiony z ulicy W areckiej na K rakow skie-Przcdm icście Nr,
do dawnego domu PP. W izytek wprost Saskiego Placu na pierwszem piętrzę.

’  D (i\er 380.—7.1

Dyrrlioja drogi żelazmj Warsza*
nsko-Wiedeńskiej. — Zawiadamia, że w dniu 
25 października (6 listopada) r. b. o godzinie 12ej 
w południe, odbytą zostanie w dyrekcji drogi żelaznej 
licytacja, na sprzedaż chmielu w wadze pudów 17, fun. 
17. W arunki szczegółowe na powyższą sprzedaż chmie­
lu, przejrzane być mogą każdodziennie wyjąwszy 
świąt i niedzieli, od godziny lOej do 12ej z południa, 
w dyrekcji na stacji głównej w Warszawie, gdzie 
wszelkie objaśnienia udzielone będą.— Warszawa dnia 
8 (20) października 1857 r.— Za dyrektora, radca sta­
nu, Wysocki.— Naczelnik kancelarji, radca honorowy, 
Kulikowski. (Ner 434.— 1).

K antor 4*uwernantck
P r z y  u lic y  D łu g ie j N ro 545  w dom u B ockana  obok 

A p te k i W ernera  n a  2g iem  p ię tr ze  od fro n tu .
Są do umieszczenia Francuzki z wyźszem ukształce- 

niem, guwernerowie Polacy, Niemcy, Francuzi, mogą­
cy przysposobić do uniwersytetów CESARSKO-Ro- 
syjskich i zagranicznych; Polki, Niemki ukształcone 
7. muzyką: guwernantki Francuzki i Polka bardzo zdol­
na w językach, naukach i muzyce, pragną za parę go­
dzin lekcji dziennie znaleźć w środku miasta pokój od­
dzielny, stół i wygody; metrowie muzyki, korrepetyto- 
wie i t. p .— J. Foland. (Ner 433.— 1)

P R ZY JE C H A LI DO WARSZAWY

Gawroński Teofil oby. z 
Żarnowie nr  369, Jełowi- 
cki Toin. oby. z Wołynia 
nr 634, Kłodziński Marce­
li oby. z Zawad nr 556, 
Kuszet Józef  oby. z Drąż- 
gowa nr  634, Ordyniec 
Edw. ob. z Wilna nr 414, 
Omieciński Winc. marsza­
łek szlachty z Wołynia nr 
634, Zieliński Józ. oby. z 
Wólki nr 584, hr. Bobryń- 
ski Paweł radca honoro­
wy z Drezna nr 613, Czer­
wiński Stan. ob. z L ondy­
nu nr 414, Deskur Barba­
ra oby. z Drezna nr 413,

Jasiński Sylwester oby. z 
Londynu nr 414, Okęcki 
Lud. ob. z Drezna nr  414, 
Potocki Alfred szambelan 
dworu austrjackiego z 
Krakowa nr 613, W esoło­
wski radca dworu z P a r y ­
ża nr 414, W odzyński Wł. 
ob. z Drezna n r . 1393.

WY JECH ALI Z W ARSZAW Y.

Cieszkowski Fran. oby 
do Łukowca, Cienkowski 
Leon professor uniwersy­
tetu do Petersburga, K a ­
czkowski Teofil obyw. do 
Wierzcho zrisk,Orda Adam 
ob. do Cesarstwa, Rodzie­
wicz Hen. ob. do Litwy.

—  W czoraj przyjechało do W arszawy koleją żela­
zną osób 343, wyjechało 296.

HIIKS GIKLItV WAItRZAWtHlBA.

dn ia  26  P a źd z ie rn ik a  1857 roku .
żądano płac, ouo

M o n e t y . Rs. | kop. Rs. | kop

Pół-imperjały rossvjskie . . . . . — — 5 35
Dukaty holleuderskie nowe ważne . • — — —

P a p i e r y .
Obli. skar. (4% ) za 100 rs. (oprócz kup.) 87 46 87 21
Bilety skarbu Królestwa Polskie. (4% 5% ) — — — —
Listy zastawne białe II okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . za 100 zip. __ __ _ — —
Listy zastawne białe III okresu (oprócz 

kuponu) (4% ) . . . za 15 rs. 14 70 — —
Obligacje cząstkowe na 500 zł. (oprócz 

kuponu) ( 4 % ) .............................. — — — —
Cert. banku na obi. cz. lit. A ua 300 zł. — — —

„ lit. B. na 200 zł. bez proc. — — —
„ „ procentowe (5 % ; — — — —~

Dowody Kom. Centr. Likwid. za 100 zł. — — —
Nowa rossyjska pożyczka z roku 1854 

oprócz kuponu (5% ) . . . » 10b 6 — —

„ „ i  r°ku 1855 — — — *-—■
Akcje Głównego Tow arzystw a llossyj- 
skiego dróg żelaznych, praemium. . . . _ __ — —
Obligi W spółki Żeglugi Parowej w Króle­

stwie Polskiem (5 % ) za rs. 750 — — — —

W e z l e . ]

B e r l i n ........................100 Tal. 2 M. 98 55 — —
..............................100 Tal. k. t. — — — —■

G d a ń s k ........................100 Tal. 2 M. — — — —
„ ............................. 100 Tal. k. t. — — —• —

H am burg........................ 300 BMk. 2 M. 149 40 — —
Londyn . . . . .  1 Ft .  St. 3 M. 6 61 — —
M o s k w a ....................... 100 fts. k. t. 99 —■ *■—
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 25 — —

........................100 Rs. k. t. — — — —
P a r y ż .............................  300 Fran. 2 M. 79 50 — —

w .............................. 300 Fran. 1 VI. — — —’
W i e d e ń ........................150 Z ł. R. 2 M. 94 80 — —*
W rocław  . . • . 100 Tal. 2 M.

/_
C K U p O ilU  |)lcźi\hto<) , , u  U U ł* 3iw .ai • i**3 * r  »»

od l i s t ó w  z a s t a w n y c h  k o p .  2 0  -j 
od n o w e j  r o s s y ' s k i e j  pn /.vc r .k i R s .  —  k o p .  1 '  /»

C E I W V  T A l M S O W K  W A I t S « A % *  S I A I K

do dn ia  24  P a źd z ie rn ik a  1857 roku.
rsr. kop.

„ grycza. zwy- g- — 
n „ drobnej g. — 

Słomy fura zwyczaj. 2 
Drzewa sosno, sązen 7 
Kartofli korzec (f „ ,, " 
Okowita bez akcy. g. —
Siana cetnar „ „ „
Masła solonego funt —

„ bez soli „ —

rsr. kop. 
Żyta Korzec „ „ „ „ 2 55
Pszenicy wyborowej 4 65

n „ średniej . 3 75
Grochu polnego „ „ 3 45

„ „ cukrowego ,  4 20
Gryki 2 25
Jęczmienia „ „ „ „
Owsa „ „ ,, ,, i, ,t 
Mąki pszennej korzec 
Kaszy jaglannej kor

2
2
1
6

70
80
30

40
50
8 2 'j
45

W drukarni J. Ougra. —  Wolno drukować. — W arszawa dnia 15 (27) Października 1857 r .  —  S tarszy  cenzor, F. 8obtestctańsln.


